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P r e n u m e r a t a  n a  p r o w i n c j i  z o p ł a t / j  
p o c z t o w ą  z i p .  2 0  k w a r t a l n i e .

w  W arszawie dnia 5 li1 rudnia 1830 roku w  Niedzielę

— . W y p a d k i  o k t ó r y c h  w  d z i s i e j s z y m  n u m e r z e  g a z e t y  P o l s k i e j ,  u d z i e l a m y  c z y t e l n i k o m  p o ż ą d a n i )  w i a d o m o s ó ,  z r z ą ­
d z i ł y  o p u ź n i e n i e  w y j ś c i a  p i s m a  n a s z e g o j a z  d o  ; d n i a  d z i s i e j s z e g o .  N i e  z a n i e d b a n i u  l u b  i n n e j  j a k i e j  t e j  p o d o b n e j  
p r z y c z y n i e ,  a l e  r z e c z y w i s t e j  n i e  m o ż n o ś c i  p r z y p i s a ć  t r z e b a  k i l k u d n i o w ą  p r z e r w ę ,  k t ó r ą  w y n a g r o d z i ć  b ę d z i e  s t a r a *  
n i e m  n a s z e m .

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 

Wiadomości Warszawskie.
—— D n i a  2 9  z. ni .  p o d  n i e ś l i  b r o ń  P o l a c y ,  n i e  p r z e c i w k o  p r a ­
w e j  w ł a d c y ,  n i e  p r z e c i w k o  i n s t y t u c j o m  w e d ł u g  k t ó r y c h  
m i e l i  b y ć  r z ą d z e n i ;  a l e  p r z e c i w k o  n a d u ż y c i o m  i u c i e m i ę -  
ż e n i o m  j a k i c h  s i ę  , w b r e w  t y m ż e  i n s t y t u c j o m  z p o g a r d ą  
w s z e l k i c h  p r a w ,  c i ą g l e  d o p u s z c z a n o .  B y ł a l o  r e w o l u c j a  p r a  
w n a ,  g o d n a  P o l a k ó w .  Z  n i s z c z y a s z y  w j e d n e j  c h wi l i  o 
b r z y d ł e  j a r z m o  u c i s k u ,  z d / . i e r s t w a  i p r z e w r o t n o ś c i ,  z m i e ­
n i ł a  n i e s ł y c h a n ą  s i ł ą  c a ł ą  p o s i a ć  k r &ju  i ś w i e t n ą  z a b ł y ­
s ł a  p r z y s z ł o ś c i ą .  C h w a ł a  w a m ,  c h w a ł a  i d z i ę k i  w a l e c z n i  
w o j o wn i cy !  C z ę ś ć  w i e c z n a  t o b i e  s z l a c h e t n a  m ł o d z i e ż y ,  p r z y ­
sz ł a  n a d z i e j o  ( insza!  . J a k / e  s i ę  c i e s z y ć ,  j a k  u n o s i ć  m u ­
s zą  d u c h y  Z a m o j s k i c h ,  B a t o r y c h ,  Ż ó ł k i e w s k i c h ,  t a r n o ­
w s k i c h ,  C z a r n i e c k i c h  , K o ś c i u s z k ó w  , P o n i a t o w s k i c h  1 kV" 
lu i n n y c h  w i e l k i c h  P o l a k ó w ,  k t ó r y c h  s ł a w a  w i e k i  p r z e b y ­
ł a  i p r z e  by. j e  ; g d y  p a t r z ą c  z p r z y b y t k u  g ó r n e g o ,  w i d z ą  w 
was t ę ż  s a m ą  k r e w  S a r m a c k ą ,  t ę ż  s a m ą  o d w a g ę  t ez  s a m e  
u c z u c i a m i ł o ś c i  o j c z y z n y  i w s z y s t k i c h  c n o t  o b y w a t e l s k i c h  , 
k t ó r e  n i e z m i e n n i e  p l e t n i e  n a s z e  o ż y w i a ł y  i o ż y w i a j ą .  An i  
z m i a n a  r z ą d ó w ,  ani  u s i ł o w a n i a  n i k c z e m n i k ó w  k u  p r z e i s t ó *  
c z e n i u  w s z y s t k i e g o  co  t y l k o  j o s t  P e l s k i e m  ,  t a k  d a l e c e ,  ze  
n a w e t  s a m  j ę z y k  n i e  j e s t  od t ego  w o l u y  ( * ) ,  n ic  w s k ó r a ć  
ani  d o p i ą ć  n i e  m o g ł o  , nic w s w i e c i e  z a c n e g o  c h a r a k t e r u  
n a s z e g o  z m i e n i ć  a n i  za l. r z y ć  n i e  p o t r a f i ł o .  P r z e c i w n i e  i 
o w s z e m ,  c i ą g ł e  n i e s z c z ę ś c i a  u s t a l a j ą c  p r a w e  d u s z e ,  w z m o  
c u i ł y  z a p a ł ,  r ó w n i e  w y t r w a ł y  j a k  g r o ź n y .

R e w o l u c j a  j u t  j e s t  s k o ń c z o n ą .  P o r z ą d e k  d a w n y  w y ­
w r ó c o n y ,  r z ą d  o b r a n y ;  r z ą d  t e n  s k ł a d a  s i ę  z m ę ż ó w  n a j g o ­
d n i e j s z y c h ,  z n a n y c h  z  c n ó t  o b y w a t e l s k i c h  i z n i e z a c h w i a ­
n e g o  d o  o j c z y z n y  p r z y w i ą z a n i a ;  z  m ę ż ó w  p o s i a d a j ą c y c h  
p o w s z e c h n ą  m i ł o ś ć  i z a u f a n i e  w n a r o d z i e ;  z  m ę ż ó w  , "

( * )  R z ą d  P r u s k i  w  P o z n a n s k i e m  i  B y d g o s k i ć r n  ,  z a ­
c z y n a  o d  z a t a r c i a  m o w y  P o l s k e j  , d l a  p r z e i s t o c z e n i a  t y c h  
n a s z y c h  p r o w i n c i j  n a  n i e m i e c k i e ; o c z e m  d a m y  m o ż e  p ó ­
ź n i e j  n i e c o  o b s z e r n i e j s z ą  w i a d o m o ś ć .

r ę k u  k t ó r y c h  r a z  z ł o ż y w s z y  k i e r u n e k  s p r a w  p u b l i c z n y c h ,  
s p o k o j n i  o n a s z  los b y ć  t e r a z  m o ż e m y .  T a k  j* s t ,  s p o k o j ­
ni  i b e s p i e c z n i ,  b y l e ś m y  d o j r z e n i u  t ak  ś w i e t n i e  r o s p o c z ę -  
l e g o  d z i a ł a ,  p r z e z  p a r a l i ż o w a n i e  c z y n n o ś c i  i d o b r y c h  c h ę ­
ci n a s z y c h  na s ze ]  nik  ów , s a m i  n i e  p o d k o p y w a l i  fu u da  m e n *  
tów d a l s z e g o  p o w o d z e n i a  i n a j z u p e ł n i e j s z e g o  t r j u m f u  s p r a -  
w v n a s z e j .  N i e  t r a ć m y  c z a s u  n a  s z k o d l i w y c h  s f . t r a c h ,  a l e  
j e d n o c z m y  s i ę  p o d  s z t a n d a r  w o l n o ś c i  wraz.  z t y m i  k t ó r z y  
nas  ó s w o b o d / i l i  , w o ł a j m y  r a c z e j  d o  b r o n i  ! d o  b r o n i  b r a c i a  i 
W a l c z m y  z a  w o l n o ś ć ,  c a ł o ś ć ,  m o w ę  i b y t  n a r o d o w y ,  
s ł o w e m  zn o j c z y z n ę .  Bo  m ó w m y  p r a w d ę ,  c z e m  z o j e s t  ż y c i e  
b e z  z n a c z e n i a ?  c z e m ż e  j e s t  Po l ak  w r a c h u r . k u  świa t a  p o ­
l i t y c z n e g o  b e z  n i e p o d l e g ł e g o  i s t n i e n i a  ? T a k  z y ć ,  p o d o b n i e  
c i e r p i e ć ,  a b /  z a i s t e  l e p i e j  u m i e r a ć .

Ś w i ę t a  j e s t  n a s z a  s p r a w a ,  ś w i ę t y  z a p a ł .  Ś w i a t  d a  n a m  
p o k l a s k ,  z d u n i  s i ę  n i e p r z y j a c i e l  i m u s i  p r z y z n a ć  n a m  w 
z u p e ł n o ś c i  s ł a w ę ,  n a b y t ą  od ty 1 u w i e k ó w ,  p i e l ę g n o w  a n ą  w 
l e g j o n a c h ,  u t r z y m a n ą  w x i ę z t w a  W a r s z a w s k i e g o  s r c r e g a c h ,  » 
t e r a z  t a k  ś w i e t n i e  z a k w i t ł ą .

N i e p e w n a  p r z y s z ł o ś ć  p r z e r a z a  o g r o m e m  t r w o g i  s ł a b e  
t y l k o  l u b  c h w i e j ą c e  s i ę  s e r c a  ! I m i ę d z y  n a m i  s ą  j e s z c z e  
t a c y ,  d l a  t e g o  n i e  d a w a j m y  p o s t ę p o w a n i e  m n a s z e m  n i k o m u  
p o w o d u  d o  t r w o g i ,  a b y  p r z e k l ę s t w o  p r z y s z ł y c h  p o k ( I c i ) ,  a  

m o ż e  w ł a s n y c h  d z i e c i ,  n i e  b y ł o  u d z i a ł e m  t e r a ź n i e j s z e g o  p o ­
ko i  m i  a P o l a k ó w ?  N i e ,  nie!  r o z s ą d e k  i u m i a r k o w a n i e ,  n i e c h a j  
w s z e l k i m  n a s z y m  t o w a r z y s z ą  c z y n n o ś c i o m .  L e c z  ż e b y  to 
c z y n n o ś c i  b y ł y  j ę d r n e ,  p r z e w o ź n e ,  s t a n o w c z e ,  d o  j e d n e g o  
z g r o m a d ź m y  je  ś r o d k a . W s z a k ż e  m a m y  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  p r z e z  
s w o j e  ż y c i e  p u b l i c z n e  s ł u s z n i e  p o z y s k a l i  u f n oś ć  c a ł e g o  n a ­
r o d u  i s ł u s z n i e  j ą  d o t ą d  p o s i a d a j ą .  M a m y  d/ . i s  p o ś r ó d  n a s  
d r u g i e g o  K o ś c i u s z k ę ,  m a m y  C h ł o p i c k i e g o ,  b i e g ł e g o  w<* o* 
w n i k a ,  p r a w e g o  P o l a k a ,  m ę ż a  p e ł n e g o  c n o t  o b y w a t e l s k i c h ,  
ł ą c z ą c e g o  w r ó w n y m  s t o p n i u  o d w a g ę  i n ę z t w o  i p o t r z e b n e  
do  i c h  u t r z y m a n i a  w i a d o m o ś c i .  M ą ż  t e n  z n a  w c a ł e j  o b -  
s z o r u o Ś c i  w y s o k i e  p o w o ł a n i e  s w o j e  t e r a ź n i e j s z e ;  j e m u  
u f a j m y  , w n i m  w s z e l k ą  w ł a d z ę  n a s z ą  z j e d n o c z m y  ; w n a ­
g ł y c h  c h w i l a c h  o d d a j m y  m u  w ł a d z ę  d y k t a t o r s k ą ,  n i e c h  
b ę d z i e  n a c z e l n i k i e m  n a r o d u  ,  d o p ó k i  p o ż ą d a n y a r z e c z y  p o -



( 2 )
r z ą d e k  nie ustali  sig na  pods t awach si lnych i n i ewz r us zo ­
nych .  S ł uc h a j my  jego roskazów.  Wsze lka  niesforność j ak ­
kolwiek wynika jąca  z czystego patr jo tyztnu ź r ó d ł a  , może 
nam ty le szkodz ić  w naszej  spr awie  publ icznej  jak rozdwo 
j en ie  maj tków w czasie bu rzy .  Nie ro skazujmy tym k tó ­
ryc h  s ł uchać  należy.  Nie p r zyp om ina jm y  pow inności P o ­
l aka  teinu , k t ó r y ' ch lub nem  onej  pe łn i e n i e m  zawsze się 
odznacza ł .

O to j es t  osnowa wypadków od d. 29  z. m.  do dnia 
dzis ie j szego , o iio dot ąd  z pewn ie js zych  ź r ó d e ł  zasiągnąć 
j ą  mogl iśmy.

D n ia  2.9 bój z aczą ł  się po g. 7 wieczorem przy koszaraeb 
konn icy  gwardji  t r zech p u łk ó w  n ieprzyjaci el ski ch  , Kira- 
s e r sk i e go ,  U łański ego  i Huza r sk i ego .  Młodzież s zkoły  
podchorążych z k i l koma  kompanjar-ni  piechoty naszej  , nic 
mogła  ich pokonać:  ubi ła wielu i k i l ku  s t rac i ł a  ,  ale p u ł ­
ki  te zd o ł a ł y  sig cofnąć.  Cesa rzewicz  nie zna jdował  sig 
w pokojach Be lwede r sk i eb .  N ie jmiano  zamiaru  o de b ra ­
nia m u  życia.  W Be lwede rze  zginęl i  j ene r a ło wi e  Z a n d r i  
Fen cz ,  w i cep rezyden t  Lubowidzki  inocno renuy .  Niewcześny 
opo r  p ozbawi ł  życia j en e r a ł a  T rgb ick i ego  , dowódzeg s zko ­
ł y  podcho rążych  , a omyłka  by ł a  p r z yczyną  zabicia j e n e ­
r a ł a  N ow ic k i e g o ,  k tóry b y ł  zawsze do b r ym  Pol ak i em.  
W tym samym czasie ude rzen i e  w bgbny pow o ła ło  do b r o ­
ni  z a łogę  Polską  w koszar ach i po kwa te r ach  stojącą , oraz 
mieszkańców.  Dla wielu by ło  zda r zen i e  to tak n i espo­
d z i e w an e ,  iż w t rwodze p r zez  ca ł ą  noc woleli  czekać wy­
padku  walki , niż do niej  należeć.  Wszel ako mi e sz kań ­
cy spóluie  z wojskiem wyłoinal i  b r am y  do a r s ena łu  i ro 
zebra l i  b roń  dla spólnćj  sp r awy .  W a rs ena l e  zna j ­
dowało sig oprócz  pistoletów , kar ab inków i pałaszy , b l i ­
sko 80 ,000  kar ab inów.  Ca ła  ludność  Warszawska jes t  
dzisiaj uzbrojona .  Kiedy  tym kon i ecznym akt em byliśmy 
za trudni en i  , s p i e szy ł  j e n e r a ł  B lu m er  z kozak iem ku k o ­
sza rom gwardj i  Wołyńsk i e j .  Ośinnaśoie  kul  p rze szy ło  
j ego pier si .  J e n e r a ł  S tan i s ł aw Potocki  c igżko r anny  ze 
n ie  chc ia ł  na leżeć  do spólnego , dz ia ł ania .  J ener a łowie  
Bon temps  i Rede l  są aresz towan i .  J e n e r a ł  Hanke  i p u ł ­
kown ik  Meciszewski  polegl i  p rzy  pa łacu namie s tn ikow­
skim.  J e n e r a ł  Zymi r sk i  z 10 kompaniami  gwardj i  naszej ,  
s t anął  na placu musz t ry  obok gwardj i  Wołyńsk i e j ,  Gwar-  
dja Li tewska cofngł a sig po k ró tk im  boju.  J ene r a łowie  
Kurnatowsk i  i Siemiątkowski  wstrzymali  część gw ardj i  s t r z e l ­
ców od spólnego działania .  Beszta załogi  zajgła s t a n o ­
wiska oko ło  a r s e n a ł u ;  na placu K r a s i ń s k i c h ,  obok M e n ­
n i c y ,  domu  Pe tyskusa  , na placu Sask im i na K rak ow  
sk i em-Przedmieśc iu .  Utarczki  t rwały  p rzez  c s ł ą  noc. 
Najzaciętsza kanonada  t rwa ł a  od p ó ł  do 6 do 7 zrana.  
Więźniowie s tanu u Ka rmel i t ów i Marc inkanek,  wypusz ­
czeni  na wolność ,  w pierwszemi  w lej chwili ,  nic bez oporu 
W najwłaściwszych miejscach zabarykadowano  ulice. W y ­
s t r za ły  poj edyncze  jeszcze  sig rozlegają.  Na urzgdni  
ków Rossyjskich , nie wywar to  żadnej  zems ty .  Bardzo 
ro s t ropn ie  czynią , że sig nie pokazu ją  na ulicach.
—  D n ia  30 l i s topada .  —  N ad e r  s zczupł a mieszkańców 
l iczba by ła  wta jemniczona do tego co zajść miało , chwała 
wige szczęśl iwego wypądkn r ew o luc j i ,  samemu wojsku i 
jego n ieogran i czonemu poświę cen iu ,  i naszej  obywa te l ­
skiej  młodz i  wyłącznie  należy.  P r zez  ca ły  dzień  snu ło  
sig po ul icach niezl iczone mnóstwo ludzi  uzbrojonych z

a r s ena łu  wsze lk i ego  ga tunku  b ron i ą .  Z apa ł  powszechny 
ożywia ł  wszys tk i ch  uczuci a ;  spoko jność  nigdzi e naruszo­
ną n ie  by ł a .  W nocy obawiano sig r a b u n k u ,  ale skoń. 
żyło sig na odbiciu k i l ku  sk l e p ik ów  z żywnością  i t run­

kami ,  co zadziwiać by na jm n ie j  n ic  po w in no ,  ponieważ wal- 
z.ący , p i l nuj ący  p o rz ą d k u  i ci stawi l i  s ic  do boiu , naj­

mniejszego zn i skąd  n i e  miel i  pos i ł ku .  Odbicie  domów 
szynkownych  by ło  naw e t  s łuszne , ,  bo te b y ły  zewszcch 
miar  w obowiązku zasilać wys tawionych na 48-godzinne zi­
mno ,  g łód  i fatygę.

» W J-mieniu N.  M I K O Ł A J A  I .  cesarza Rossji  króla 
Polskiego.  R a d a  a d m in is t r a c y jn a .  Z w aży w szy nagłość 
obecnych okoliczności ,  pos t anowi ła  wezwać , jakoż mniej- 
szem wzywa  do zasiadaaia w g ron ie  swojem i wspólnego 
/ .nią dz i a ł an ia ;  Xigcia Adama Czar to rysk i ego ,  senatora 
wojewodę , xigcia Michała  Rad z iw i ł ł a  sena tor a  Wojewo­
dę , Michała  Kochanowski ego  sena tor a  kasztelana , Lu­
dwika  hrabi ę Paca senatora  ka sz t e l ana  , Jul jana Ursyna 
Niemcewicza  s ek re t a r za  s e n a t u ,  j e n e r a ł a  Józefa Chłopi- 
ckiego.  —  Dzia ło  sig w Warszawie d.  30 l istop.  1830 r. 
—  Mini s t e r  stanu,  p rezyd :  ( p o d p i s a n o )  Sobolewski.  —
Minis t er  p r zyc .  i s k a r b u  ( p o d p i s a n o )  X .  Lubecki,  — 
Za r adcę  sek .  s tanu , r adca  sta; nad/. :  ( podp is ano )  J. 
T y m  ow ski .

n P O L A C Y /  Równie  s m u t n e ,  j «k  niespodziewane wy­
padki  wczora jszego wieczora i nocy , spowodowa ły  rząd 
do p r z yb ran i a  do g rona swego obywatel i  z zas ług swych 
z n a n y c h ,  i do odezwania sig do was. Naj jaśniejszy wiel­
ki x iąże  ce s a r ze wi c z ,  wojskom Rossyj ski i n wszelkiego 
działania  w z b r o n i ł ;  gdyż rozdwo jone um y s ł y  Polaków, 
Polacy sami skoj arzyć  powinni .  Czy  Polak  w krwi bra­
tniej  ma broczyć d ł oń  sw o je?  Chciel iżbyście  dać światu 
widok na jwiększego  dla k ra ju n ie szczęśc i a ,  domowej nie- 
zgody?  W ła s n y m  umi a rkowan iem , j ed yn i e  ocalić sig mo­
żecie od pog rążeni a  sig w przepaści ,  nad którą  stoicie, 
Wróćcie  za tem do p o rz ądk u  i spokojności  ; a wszelkie u- 
niesienia niech p r z e m in ą  z nocą k tór a  je pokrywała.  Pe- 
migtajcie na przyszłość  drogiej  , tylu nieszczęśeiamisko- 
ł a t ane j  ojczyzny ; oddalcie wszystko coby mogło narazić 
nawet  samo is tnienie .  Do nas będzie  na l eża ło ,  dopełnić 
powinności  na sz e j ,  w zapewnieniu bezpieczeńs twa ogólne­
g o ,  w poszanowaniu praw i kons tytucy jnych  swobód kra­
j o w y ch .—  Warszawie d.  30 l istopada 1830 r : —  (p0 P̂.'s’ j 
n o )  Minister  s tanu j i rezyduj ący w r adz i e  administracyjnej 
królestwa W a le n ty  Sobolewski .  XiąŻe Adam Czartoryski. 
Xiąźe  Xawery  Lubecki .  Xiąże  Micha ł  Radziwi ł ł .  Michał 
Kochanowski .  Ludwik  Hrabia  Pac.  Jul jnn Ursyn Nie®’ 
cewicz.
—  Dziś  og łoszone zos t a ły  nas tgpnjące  odezwy:

D n ia  1 g ru d n ia .  T en  sam porządek  i ten sam stan rzeczy, 
ten sam nie os tudzony we wszystkich  zapa ł .  Mówią, że 
ofiarowano kasztelanowi Pacowi dowództwo w ojska , ale się 
wymówi ł  od takowego .  Nie znane  są nam pobudki usu­
nięcia sie od tak zaszczytnego  powołania .  Nareszcie ob­
j ą ł  dowództwo wojska j e n e r a ł  Chłop i ck i  zwycięzca We- 
i ingtona na pó łwysp i e  1’y r e n e j sk im  , mianowany prze* 
rząd tymczasowym nacze ln iki em s i ły  zbrojnej .  R adosc  
powszechna ogarnęł a  ws zys tk i ch ,  wzmogła sig siła mo­
ralna,  ożywiona jak na j l epszą nadzie ją  pomyś lnego  powo 
dzenia .  Tej  nocy dopuszczono sig r ab unku  ki lku sk e



( 3 )

pów ży3owskich  na  u l i cy  F ranc i s zkańsk i e j  i za Żelazną  
b r a m ą ,  bo wojsko roz lozone na g łównych  placach mia ­
sta, nie by ło  w możności  u t rzymywan ia  war t  i bezpieczeń-  
slwa na wszys tk i ch  ul icach roz l eg ł e j  s tol icy.  Uważano,  
że dopuszczający się tćj zbrodn i ,  by ły  powiększej  części 
osoby nie  mówiące  j ęzyk i em o j czys tym;  oni to dali  z ł y  
p r zyk ł ad  najniższej  k lass ie  pospólstwa rozg rzanej  t r u n ­
k i e m ,  a le  s zc zę śc i em,  że z ł e  p o p e ł n i o n e ,  n ie  j es t  l i ­
czne ani znaczne.  —  Rząd mi anowa ł  dnia  dzis iejszego 
dowódcą wojskowym w stol icy j e ne r a ł a  S i e r a w s k i e g o , 
niegdyś  pu łkow n ika  p u ł k u  6 p iechoty s i ęz lwa  Warszaw­
skiego , znanego z p i ęknego  odwrotu  w wojnie 1812 r .  
w Ross j i ,  równ ie  zacnych uczuć  Polaka jak i dobrego 
wojownika ,  pod r ządem p rze s z łym tak n ies łuszni e^  zapo­
mnianego.  J en e r a ł  piechoty Stan is ł aw Potocki  , zwany 
od rewolucj i  1792 roku S ta s iem  P o tockim , a to z powodu 
powszechnej  mi łości  j aką  sobie z j e d n a ł  w woj sku i w 
narodzie  , u m a r ł  z odnies ione j  rany.  Ubo lewamy że ten 
p e ł e n  dobroci  mąż,  pierwszy z patr jotów Polskich,  powier ­
nik nawet  szlachetnych dążeń  teraźniejszych,  w dniu 29  od- 
wróci ł  podobno k i l ka  kompan j i  p u łk u  3 s t rzelców pieszych 
od wspólnego udz ia łu  w walce o wolność i swobody na l eżą ­
ce narodowi .  Lecz chociażby i to było ,  war t  on aby każ ­
dy poczciwy i prawy Po l a k ,  ł z ę  na grobie jego u ron i ł .  Ż a ­
ł u j ą  także  powszechnie  zgonu j ene r a ł a  Nowickiego,  s e k r e ­
tarza j ener a lnego koin.  r ząd.  w o jn y ;  miał  on przyj ac ió ł  i 
wielu , widać więc że nie b y ł  z ł y m człowiekiem ; że zaś 
by ;  dob rym Po laki em,  opinja publiczna w y rz e k ł a ,  ta się 
nie  myli .  —  Wiele  osób ża łu j e  także j ene r a ł a  T ręb ick ie -  
go. W młodym dość wieku dostąpiwszy do stopnia na którym 
zostawał ,  m óg ł  być uży tecznym jeszcze  krajowi  swojemu.  
Zgon innych  nie uczyn i ł  podobnego  na publiczności  wra­
żenia,  i co j es t  rzeczą r zadk ą ,  a może nawe n ie s łychaną ,  
cieszono się i winszowano sobie nawzajem,  że po l e g ł  j e n e ­
r a ł  Hauke ,  zastępca minis t ra  wojny,  jego s zef  sztabu p u ł ­
kownik Męciszewski  i j e n e r a ł  Bluiner .  Nie chcemy wy ja ­
wiać przyczyn powszechnej  przec iwko  n im nienawiści ;  n ie ­
chaj Róg przebaczy im ich winy , ale ubolewamy,  że nie- 
umieli,  jeżeli nie odzyskać w całości ,  to p r zyna jmnie j  n a p r a ­
wić zwichnionej reputacj i .  —  W cy rku ł a ch  zoprowadzouo 
straże beśpieczeństwa,  gdy t ymczasem na wszystkich cel ­
niejszych placach i ulicach,  stoi ar lyler ja z a rma tami  i woj­
sko Iinjowe, spędzające zimną po rę  czasu p rzy  rozłożonych 
ogniskach.
1— Ogłoszone  dziś zostały nas tępujące odezwy do miesz­
kańców stolicy: » Prezydent  mnnicjfypalności i policji M.
S. War szawy .  Obywatele  War szawy!  Rada adminis t ra­
cyjna królestwa powoła ła  mnie do przewodniczenia  
miastu w Warszawie ,  nie z innego  zapewne  w z g l ę d n ,  jak 
przez pamięć  na czyste chęci m o j e ,  k tó rych  innemi  czasy 
na tejże samej posadzić p r ag n ą ł em  dawać dowody , n i e ­
gdyś mąż w sile w ie k u ,  dziś s tarzec obciążony laty,  staję 
*'a czele was ; lecz bąćcie pewni  , że  te  same zawsze wio 
dą mnie zamiary.  Obywa te l e !  Ojczyzna zagrożoną jest 
n iebezpi eczeńs twem ; zgodą tylko , j ednością  i szczereni 
do po rządku  przywiązani em ocalić j ą  m o ż e m y ,  nieodma-  
W|ajcie mi tak zbawiennej  p o m o c y :  do was to possessjo 
n , °i , naczelnicy hand lów ,  r zemios ł  i fabryk p rzemawiam,  
spieszcie w s zer egi  st raży bezpieczaństwa , niech na widok 
oręża w r ę k u  waszytn , wszyscy mjeszkańcy s t ol i cy,  nie-

wątpią o całości  swych osób i maj ątków , niech cze l ad i  { 
s łużba  wasza wrócą do swoich za t rudnień , będących ko -1 
niecznytn ich życia w a r u n k i e m ;  ojczyzna powoła ich za­
wsze z tego zaszczytnego u s t ro n i a ,  skoro ich pomocy zno ­
wu pot r zebować będzie .  Jeś l i  l ady  doświadczonego s t a r ­
ca mogą mieć j a k ą  wago , sądzę ,  ż e j edyn ie  p rzez  p r a w ­
dziwe dobra  publ icznego zami łowau ie  , najświętsze usza ­
nowanie dla osób i własności  , i z rzeczen ie  się niewcze­
snych zawiści  i pode j r zeń  , na j skuteczni ej  dope łn i emy po-  
sl ug ' j  j akiej  od nas wymaga ojczyzna.  -— Węgrzeck i .  —  
Sek re t a r z  j ener a lny  G.  Jahołkowski .M

nNacze ln ik  s t raży bespi eczeństwa publ i cznego miasta 
s t oł ecznego  Warszawy.  Dla zabespieczenia  własności  p r y ­
w a tn e j ,  ustanawia nas t ępuj ący  po rządek  uzb ro j en ia :  1)
Każden właściciel  domu w Warszawie,  jest  dowódzcą  gwar -  
dji osób w obwodzie swego domu.  —  2) Mocen j e s t  r o z ­
broić każ de g o ,  k tó r ego  niezdolnym i n i ekwal i f i kowanym 
uzna do noszenia  broni .  -— 3) Natychmiast  zrobi r ew iz j ę  
uzbrojonych l udzi ,  odbierze broń ni ekwal i f ikowanym do
n o s z e n i a .  4)  Będzie  m ia ł  pod swoim dozo rem b roń ,
i ty lko  na s ł użb ę  wydawać ina z pod swego dozoru .  — 5) 
Spis ze  swoich gwardystów , i odeszle listę s e t n ik o w i , wy­
razi imie  , nazwisko , wiek i s tan czyli proffessję.  —  P o ­
leca się wykonan ie  kommis sarzoin cy iku łowy in  i i n s p e ­
k torom.  —  w Warszawie w ratuszu g łównym dnia 1 g r u -  
dnia 1830 .  —  Piot r  hrabia  Lubi eńsk i  , naczelnik s t ra ży 
bespieczeńslwa M. S.  W.
—  D n ia  2  g ru d n ia .  Wszys tko bez odmiany ,  ogłoszono 
tylko nas t ępującą  odezwy :
—  V ic e -p rezyden t m iasta  s to łecznego  W arszaxvy. —- 
W wykonaniu  dceyzj i  Rady  admini s t racy jne j  król es twa z 
daty dzis ie j sze j ,  podaje  do publicznej  wiadomośc i ,  że 
wsze lki e  fury z p roduk t ami  leguminami  , d rzewem i i n ­
nemi  a r t y k u ł a m i ,  toż samo by d ło  wszelkiego rodza ju ,  
n a b i a ł ,  d ró b ,  s ł owem wzelkic  a r t y k u ły  do żywności ,  bez 
p ła tn i e  do miasta  wpuszczanemi  będą  do dalszych roz ­
porządzeń rządu.  —  W Warszawie d.  2 grudn ia  1830 r .  
Tomasz  ^Łubieński. —  Radca pioro t r zy m a j ąc y ,  An.  P li-  
chta .
—  D n ia  3 g ru d n ia .  U rządzen i e  s t raży beśp i eczeństwa  
najpomyślniej szy sprawi ło skut ek  i p rzywróc i ł o  u fn ość ,  
ucichły Z g i e ł k l i w e  hałasy i hezpo l r zcbne  po ulicach z 
broni  ręcznej  i pistoletów st rzelanie .  Wiel e ludzi wró-  
ci ło do swoich za t rudn ień  zwycza jnych;  otwierać się za ­
czynaj ą sk l epy ,  chleb i mięso bez t rudności  j e s t  do na ­
bycia.  —  Mówią że Władys ł aw  hr .  Zamojski  by ły  ad ju ­
tant  połowy naczelnego wodza wojsk Polskich wielkiego 
xięcia Ccsarzewicza , wysłany b y ł  do tegoż z zleceniami  
od r ządu .  Gdy J.  C, Mść zapyta ł  tego młodego  o f i c er a ,  
dla czego przy nim pozostać nie chce ,  o ś w i a d c z y ł  tenże:  
niż pierwej  u rodz i ł  się Polakiem niżeli by ł  adjutanlem.tc 
Odpowiedź  godna potomka Jana Z a m o j s k i e g o .
—  D n ia  A. g ru d n ia .  Dziś wróci ły odi lz i - ły  s t rzelców 
konnych i g renadj erów gwardji  ; p ierwszy dowództwa j e ­
ne ra ła  Kornatoskiego , drugi  j ene r a ł a  Żymi rsk iego .  Oby­
dwa prowadzi l i  Polaków powierzonych ich dowództwu za 
wojskiem Rossyj skiem , z tą Wszakże  ró żn i c ą ,  że pierwsi 
zbroczyl i  się krwią z iomków swoich,  gdy tymczasem d r u ­
dzy neut r aln i e  się tylko zachowali .  Z strzelców konnych 
pozostało z narodem tylko ki l kadzies ią t  Judzi , z g r en a -



djerovy zaś b l isko  p o ł o w a  p u ł k u  , t o  j e s t  6  k o m p a n i j ,  po d 
d o w ó d z t w e m  k a p i t a n a  B o r t k i e w i c z a .  W r a c a j ą c e  o d d z i a ł y  
w p r o w a d z a ł  do W a r s z a w y  j e n e r a ł  Wi ne .  h r .  K r a s i ń s k i ,  j a k o  
d owó dc a  g w a r d i j .  O n  i j e n e r a ł  K u r n a t o w s k i  u legl i  p o g r o ź -  
k o m ,  k t ó r e  na  n a r o d z i e  u c zu c ie  w ł a s n e j  s p r a w y  w y c i s n ę ł o .  
O c al en ie  s w o je  w i n n i  są j e n e r a ł o m  C h ł o p i c k i e m u  i S ż e m -  
b e k e w i ,  k t ó r z y  w y m o w n i e  b r o n i ć  ich po t raf i l i  p r z e d  l i ­
c z n e  m z g r o m a d z e n i e m  l udu .  Boz wol ono  t a k ż e  z a b r a ć  g ł o s  

j e n e r a ł o w i  K r a s i ń s k i e m u ,  k t ó r y  u s p r a w i e d l i w i a j ą c  s i ę  w s p o ­
m n i a ł  n a r o d o w i  o b l i ź n i c h  n i eg dy ś  p o n i e s i o n y c h  g d y  s ł a ­
w ę  wal ecznośc i  Pol .skićj u o b c y c h  r o z s z e r z a ł , j a k  n i e m n i e j  
i z a s ł u g ę  z p o wo d u  s p r o w a d z e n i a  s z c z ą t k ó w  w oj s k a  P o l ­
s k i e g o  z F r a nc j i  o ra z  z w ł o k  ś. p.  x i ec ia  Józ e fa  P o n i a t o w ­
s k i e g o ,  P r z e m a w i a ł  t a k ż e  i j e n e r a ł  K o r n a t o w s k i  , u n i e ­
wi n n i a j ą c  p o s t ę p o w a n i e  s w o j e ,  ale go s ł u c h a ć  n i e  chc i an o.  
J e n e r a ł o w i  K r a s i ń s k i e m u  p r z y p o m i n a n o  s z cz e g ó l n i e j  s ą d  

' s e j m o w y ,  w - k t ó r y m  n ies te ty  , z a t a r ł  o c h y d n i e  w s z y s t k i e  
z a s ł u g i  j a k i e  k i e d y ś  d la  k r a j u  p o c z y n i ł .  Al e  nie  m ó w m y  
o tern:  ob ydwa  o dn ie ś l i  j u z  w i ę k s z ą  k a r ę  niżel i  sob i e  w y o ­
b r a z i ć  m o ż n a .  P u b l i c z n i e  o k r y c i  s ł u s z n ą  n i e s ł a w ą ,  o- 
b a d w a  n i c z y j ą  m o r a l n i e  , i na  t yin świec ie  n i e  m a s z  dla  
n i c h  p oc ie chy  , j e ż e l i  t y l ko  c zu ć  są  j e s z c z e  z do ln i ;  Je s t t o  
w i e l k a  n a u k a ,  w y k a z u j ą c a  w s z y s t k i m  r ó ż n i c ę ,  s ł u ż y ć  p a n u ,  
a s ł u ż y ć  o j c z y ź n i e .  —  W i e m y  z n a j p e w n i e j s z e g o  ź r ó d ł a  , 
£e  o d d z i a ł y  woj ska  n as z eg o  k t ó r e  w y s z ł y  za J .  C.. Mci ą  
w i e l k i m  s i ę c i c m  , b y ł y b y  do t ąd  j e s z c z e  n i e  p o w r ó c i ł y ,  
g d y b y  rfie wzras ta  j ące  c o r az  s z e m r a n i e  ż o ł n i e r z y  i o f i c e ­
r ó w ,  k t ó r z y  ws zys cy  z r z u c i w s z y  u ż y w a n ą  d o t ą d  k o k a r d ę ,  
( t a k ż e  b i a ł ą  i n a r o d o w ą ) ,  n ową  z ap i e l i ;  p o r u c z n i k  K o z ł o ­
w s k i  z g r e n a d j e r ó w  g w a r d j i ,  w s z l aCh ct nem u n i e s i e n i u  
p r z y p i ą ł  j e n e r a ł o w i  'A inc.  K r a s i ń s k i e m u  k o k a r d o  n a r o ­
d o w ą  do f u r a ż e r k i .  Wi dz ąc  p o d o b n y  z a p a ł  j e n e r a ł  K r a ­
s i ńsk i  , d o n i ó s ł  o w s z y s t k i e m  w i e l k i e m u  suęc iu  , k t ó r y  
p r z e z  r o s k a z  d z i e n n y  p o ż e g n a ł  się z w o j s k i e m  P o l s k i e m .  
Mó  wia że j u ż  p o j e i h a ł  do P e t e r s b u r g a .  Mówi ą  t a k ż e  że 
z w o j s k a  B os s y j s k i e g o  p u ł k  s t r z e l c ów  W o ł y ń s k i c h ,  l ic zą ­
cy m nó s t wo  P ol akó w z z a b r a n e g o  k r a j u  , c hc e . s ię  o ś w i a d ­
czyć  za s p r a w ą  n a s z ą  i p o ł ą c z y ć  z na mi .  —  Dzi ś  p r z y ­
b y w a j ą  b e z u s t a n n i e  ze wszech  s t r o n  l i czne  t r a n s p o r t s  ż y ­
wności  i f u r aż u .  —  S ł y c h a ć  ż e  j e n e r a ł o w i e  W i n c e n t y  
K r a s i ń s k i  ) K o r n a t o w s k i  są a r e s z t o w a n i .  —  G d y  dziś  
r a n o  p r z y b y ł  tu p u ł k  1 s l r / e l i ó w  p i e s z y c h  d o w ó d z t w a  j e ­
n e r a ł a  S z e i o b c k a  , ws z ę d z i e  k t ó r ę d y  ty lko  p r z e c h o d z i ł ,  
wi t an o go o k r z y k a m i  r a d oś c i .  P o d o b n i e ż  wi tano  j e n e ­
r a ł a  S z e m b c k a , j ak  s k o r o  s i ę  p o k a z a ł  na u l i c y ,  gdy p u ł k  
j uż  p o m i e s z c z o n y  z o s t a ł .  —  O k o ł o  p o ł u d n i a  w r óc i ł a  t a k ­
i e  m ł o d z i e ż  k t ó r e j  p r z y p a d k i e m  przy  sz ł o  s i ę  w paść  w r ę c e  
n i e p r z y j a c i e l a .  J e n e r a ł  R o ż n i e c k i  m i a ł  ich z ac h ęc ać  do pa-  

• mię tau i a  o k a w a ł k u  ch icha  , k t ó r e g o  im p r z ec i e  p r z e z  k i lka  
d o i  n i eź a ł o w a n o .
—  D n i a  s zós t ego  g r u d n i a .  —  W o j s k a  Ro ss y js k ic  d a wn e j  
z a ł o g i  t u t e j sz e j  s t oj ąc e  do tąd  p s d  B e l w e d e r e m ,  w y r u ­
s z y ł y  j u ż  do swojej  o j c z y z n y .  C e s a r z e w i c z  K o n s t a n t y  p i ­
s a ł  l i s t  do r z ą d u ^ l y m c z a s o w e g o  zg p r o ś b ą  , a ż e b y  p r z e ­
p u s z c z o n o  go z t y m ż e  w o j s k i e m  do  Ross j i  b e z  p r z e s z k o ­
d y ,  na  co p r z y z w o l o n o .  Ma zjsobą a r t y l e r j ę  z '20 d z i a ł  z ł o ­
ż o n ą .  *
—  Ka ss a  B a n k u  P o l s k i e g o  o p i e c z ę t o w a n a  p r z e z  k o m m i s -  
s j ę  u m o r z e n i a  w d n i u  30  z. m.  i p o d d a n a  pod o p i e k ę  n a ­

r o d u  i w o j s k a  P o l s k i e g o  ; o t w o r z y ł a  j u ż  dzis ia j  swoje  c zy n­
nośc i  co do w y m i a n y  bi le tów k a s so w yc h .  W y m i a n a  ta od-  
b y w a  s i ę  c i ą g l e  od g o dz i n y  10 z r an a  do l po  p o ł u dn iu ,  
w g m a c h u  b a n k o w y m  od ul icy E l e k t o r a l n e j .
—  O d e z w a  do m i e s z k a ń c ó w  s t o l i c y .  D n i a  I g r u d n i a . ’

Za  k r e w  u o b c y c h  p r z e l a n ą  od  o s t a t n i e g o  r ozb ior u Pol ­
s k i ,  za  t u ł a c t w a  i b e z p r z y k ł a d n e  p o ś w i ę c e n i a ,  w nśjgrptlę 
m ę z tw a  i c n o t y  w a l e c z n y  ch b r a c i  n a s z y c h ,  od z y s k a l i ś m y  Ha 
k o n g r e s s i e  W i e d e ń s k i m  tę c z ą s t k ę  k r a j u ,  k t ó r a  się teraz 
zowi e  k r ó l e s t w e m  P o l s k i e m .  A l e x a n d e r  k r ó l  Po l sk i  na ­
d a ł  n a m  k o n s t y t u c j ę ;  a d z i s i e j s z y  k ró l .  M i k o ł a j  I zaprzy­
s i ą g ł  t a k o w ą  u r o c z y ś c i e  r a z e m  z c a ł y m  n a r o d e m  Polskim.  
R o d a c y !  M i a n o ż  u n a s  w p o s z a n o w a n i u  t e  zaprzysiężone 
p r a w a  i s w o b o d y ?  JNie. . .  O d  l a t  p i ę t n a s t u  , p r zed  uaszeini 
o c z y m a ,  w o b l i c z u  n a r o d u ,  c o d z i e n n i e  p r a w i e ^k o ns t y t u c j a  
g w a ł c o n a  i e s t  i n a d w e r ę ż a n a  w s p o s ó b  p rzynoszący  h ań­
b ę  l u d ow i  i t y  in k t ó r z y  go u c i s k a l i .  R o z m n o ż y l i  się u nas 
w y n i o ś l i  s a t r a p o w i e  ś w i a d o m i  i n t r y g ,  s t r o i c i e l e  k a b a ł ,  co 
d a l e k i e m ,  u p o m i n k i e m  n a  z ł e  p r z y  wodz i l i  s e r c e ,  mał o stat ­
k u  m a i ą c e .  M i e l i ś m y  s ł u ż a l c ó w ,  co n a m  r oz ka zy  wali; mie­
l i ś m y  p o d s z c zu wa c zó w , k t ó r z y  n a r ó d  P o l s k i  i Qcsarzcwi- 
cza  d la  z y s k u  sw eg o  u t r z y m y w a l i  W r o z d z i a l e  wzaiemnćy 
n i e n a w i ś c i ;  m i e l i ś m y  f a k e y o n i s t ó w  i p a r t y z a n t ó w  na wyso­
k i c h  u r z ę d a c h  i w w o y s k u .  M i e l i ś m y  s z p i eg ó w,  którzy do­
b r ą  wi a rę  m i ę d z y  u c z c i w e m i  P o l a k a m i ,  i wzaiemne zm- 
sz czy l i  ' z a u f a n i e .  Z a p y t a j c i e  s i ę  s t ró ż ów  p o t a j emny ch 'wi ę ­
z i e ń ,  k t ó r y c h  p e ł n o  b y ł o  w s to l ic y ,  a ci wam powiedzą:  
j acy  l u d z i e  c i e r p i e l i  za swe  z d a n i a  i m y ś l i  w t ym k r a i u  ken- 
s t y t u c y i n y m .  Z a p y t a y c i e  s i ę  m ł o d z i e ż y  P a t j y o l ó w ,  a po­
wi e d z ą  wa m i a k i c h  d z i w ac t w ,  i i ak g r u b i a n s k i e g o  przewo­
d z e n i a  a z j a t y c k i e j  d u m y  na  sob ie  d oz nawa ł  i. Grosz  puoli- 
c z n y  m a r n o w a n o  i r o z k r a d a . n o ;  ś c i e ś n i a n o  e d u k a c j a  naro­
dową .  L u d  b i e d n y  u c i ś n i o n y  p r z y w i o ś d z  c h c i a n o  ku ost-- 
t n i e y  c i e m n o c i e ;  z a k a z e m  m y ś l e n i a ,  p i s a n i a  i mów ieni.i, ze- 
b y  o k r z y w d a c h  swoich  n i e r o z p a m i ę t y w a ł  i s k a r g  swoich nic 
r o z w o d z i ł  p r z e d  ś w ia t em .  A d m i n i s t r a c y a ,  o s t a t n i  krwawe­
go p o t u  z a r o b e k  w y c i s k a ł a  od o b y w a t e l a  i r o l n ik a ,  f f,t ' 
ł n o  b y o  n a d u ż y ć ,  p e ł n o  s r o m u  i h a ń by !  R o ż n e  zam si l iswj  
o to s k a r g i  do t r o n u  , n i e  n i g d y  w y s ł u c h a n o  nie  były.  
N a r e s z c i e  w o s l a t n i e y  r o z p a c z y ,  n i e  m o g ą c  tego wszy­
s t k i e g o  d ł u ż e y  p r z e n i e ś ć  na s o b i e ,  p o d n i e ś l i ś m y  oręż na- 
d n i u  29  l i s to pa d a  i S 3 0  r .  w o b r o n i e  p r a w  i swobód n a­
s z y c h ,  i d l a  p o k a z a n i a  t eg o p r z e d  c a ł y m  świ a t em  , źe 10 
ciaż  c i e m i ę ż e n i  ob cą  p r z e m o c ą ,  n i e  p r z y s z l i ś m y  jeszcze ' u 
t e m u  s p o d l e n i u ,  ż e b y ś m y  k r z y w d  na s zy ch  i obe lg  ul® 
z na l i  i d l a  p o ł o ż e n i a  i m  t a m y  w s z y s c y  r azem zgn’yC 
ni e  m i e l i .  Z i o m k o w i e  i b ra c i a  ! w a l cz my  dl a  wolności  o* 
sób  i s z c z u p ł y c h  m a i ą t k ó w  n asz ych !  W a l c z m y  dla 
ści  m y ś l e n i a  i w y i a w i e n i a  m y ś l i  n a s z y c h !  walczmy 
z a c h o wa n ia  m o r a l n e g o  c h a r a k t e r u  n a s z e g o ,  k t ó r z y  spy |CI 
z e p s u ć  c h c i a n o !  W a l c z m y  dl a  u s u n i ę c i a  od r zą du  ludzi  m 
c z e m n y c h ,  z a p r z e d a n y c h ,  d la  p o r a ż e n i a  sz p i eg ó w,  dla pocią 
g n i e n i a  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z ł o d z i e i ó w ,  wezwawszy " ę i 
ż e b y  t e y  s ł u s z n e y  s p r a w i e  r o zp a c z a i ą c e g o  N a r o d u  po 
g o s ł a w i ł .  — W a l c z m y  n a r e ś c i e  d la  w s p i e r a n i a  i 
w a n i a  t eg o w o y s k a  n a s z eg o  , k t ó r e  t ak  p i ę k n y  p izy  4 
n a m  d a i e .     — .
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